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C l ! KONKURENCJA!
żegluga Parowa na ri. Wiśle

M l f f l G I I  I l ( M l k . l
Statki odchodzą z Płocka Jo W arszawy o jt, 7 r.

z Warszawy tlo P lucia .  ,  8 «

Ceny za przejazd I przewóz towarów ZNIŻONE.
Przyntali w arszawie po prawej stronie mostu 

naprzeciw la/.m akcyjnej.

I Konkurencja!
Podaje się ilo wiadomości, żo ceny biletów /» 
przejazd parostatkiem wychodzącym  z PŁOCKA 
do WARSZAWV od prsty»t«ni 2 v £ .  F a ] a n s a
o godz. 6 i pńl rano Z N I Ż O N E , !  mianowicie: 

Z Płocka do W arszawy klasa l-sza Mi kop.
„ ll-g a  15 „

K alendarzyk tygodniow y
Śwłfel KoleloU Imiona
R.-Kalollcklcffn. »lowlail«kl«

Środa ‘żfikwietu.Marcelina i Kleta Spiliraira 
Czwartek'27 „ Teofilu i Zitty Hogufala 
l ’istek ‘ŻH .  Witalisa. Pawlaod K. Żywi&lswa
Sobota 20 „ P io tra  M., R oberta Sław agosta 
NledzielaHO „ K a ta rz y n y  Sen. ChwalisUwu 
Pouludz. I m aja Filipa i Jakoba Lubomira 
Wtorek 2 „ /.yijm unta Kr. M . W itim ira

Wschód s ło ń ca  o ituil/.. 4 in 10 
Zachód s ło ń ca  o *odz. 7 ui. 37.

Zmiana k s ięż y c a : O s ta tn ia  k w ad ra  ‘2 m aja o godz. 
7 ui. 3 wiccż.

Wysok. wody na W iśle d. 21 kwiet. f> stóp 7 cali. 
pod Płockiem. d. 22 „ 0 „ 10 „

d. 23 0 „ 1 ..
d. 24 „ « 3 „

7 l I f .». » *
T eaiierat. w P łocku: (Tej. 18 kw iet. tJ,H 9,8 8,8

„ 1 9  „ 8,1 1,9 4.7 
„ 20 .  3,0 1,3 3,7
„ 24 „ 3,0 10.2 7,9

llesiczu spadło; duia 22 kwtet. 7 mm.

J a r m a r k i :  II’ yu*. płockiej: B maja w liie- 
<uniu, w Dobrzyniu nad llrwijeą i w Drobinie, 
10 uiaia w Bodzanowie, w Ciechanowie, w Skfpern
1 w Janowie, 15 w Kipnie i w Żurominie, Iti w Ra* 
Uzauowi«, w W yszogrodzie, 17 w Przasnyszu i » 
Zieluuiu, 29 w Kikole, 30 w Sllaw ie i Raciniu.

»  fu A .to m ty is h e j.  Da. 1 maja w Kadziwilowio.
2 maja w Nowogrodzie, w Rajgrodzie i w W iznie.
3 uiaja w Kolnie, 9 w Jedwabneui, w ( ./j /.ew ic , 
« Krasnosielcu, w Różanie, 15 w Audrzejowie
i w Uatrnwiu, 17 w Nurze, 23 Zambrowie, 20 * 
'•rajew ie, 30 w T ykociu ie, 31 w Makowie 1 w 
M yizy&ca.

KONCERT. W dniu  l inaja w Salt Hotelu *  ar- 
stawakiego koncert A. M ichałow skiego, prof. kon- 
seiwatorjum w arszaw skiego.

Zmiany w służbie i mianowania.

Pełniący obowiązki urzędnika kancelaryjnego w 
magistracie pułtuskim. J  Irki* mirr »a
miaaowany został sekreiarietti - kwatermistrzem • 
tymże angiMacie, t rzęduik kaacelaryjsy * * *r- 
» « * y  M irtu! kn rc :y * tk t zamiasowauy referentem 
Wydjiała policyjnego w zarządzie pow. pułtuskim 

}ttk*4*j PhŁł***ky, pisarz w rządzie gwberoul- 
••ł'*a ptzex<,li służbę do oddziału lUuka P“ ' 
'*•» » Płotku jego airjaco zajął arzędnik z Up- 
*a J M a u ^ n  J V w » » ił«

W b  J tm U t  naznaczony został pomocnikiem 
**kr«l*na »ąiii okręgowego w Piocka.

Zm«zl pomocnik bucha lte ra  izb y  skarbow ej » 
Płoeka Jti» jUb*mtSvtrtit.

*«*aay •  d sc a a w ie a itw ie  w dyacazji plackiej
Ksiądz iVwW administrator pałali

lUiUw» t  p«v p«ii«»kk« aw w fl**) r łv
******* p a r t i i  i-ej U»*T * * I"*
ffeM iia, A4miixi»tr»iarci» p*rafj) » u *
***'*•$ t*>ui u .  (iMrfiJwWb. 4rtytk<**-

*4su«ii>ii*u: Ili * ! • * ' a t>

cKanoWhkiri). Administratorem parafii kra*2c v o  to- 
stal ks. Józef Słetritkt ze Słupna. Słupna prze
szklił k». 11'tfału l)oh*ki t parafjt Słupia.

T ^ *1. 16 kwietnia zruarł ks. J uh Murtiirskt, a«l* 
ininistratoi parafji Dzierżeniu w potr. pułtuskim.

P Ł O C K .

Eyzaminy. D yrektor gimnazjum męzkie- 
gu ogłasza, żt; eg/aminy konkursowe dla 
wstępujucycli do klasy I rozpoczną się 27 
maja. 1’rośby o dopuszczenie do egzaminu 
przyjmowane obecnie codziennie do K5 
maja. l)o pozostałych klas nie będą przy
puszczani postronni do egzaminu, juk  rów 
nież uczniowie z gimnazjów innych, a  to wsku
tek przepełnienia miejscowymi uczniami.

Deszcze ustaw iczne, jakie « miesiącu 
tym padaiy, przeszkadzały robotom pol
nym, które sig bardzo opóźniały z tego po
wodu. Zwłaszcza w miejscach nizko poło
żonych daje się to odczuwać szczególnie. 
Rolnicy w wielu miejscach nie tknęli jesz
cze pól pod zasiewy wiosenne, gdy/, nie 
mogij do nich dotrzeć z powodu wilgoci. 
A pora już bardzo spóźniona

Obecnie wypogodziło się i mamy przy
jemne ciepło.

Nowo projektow ana kasa  pożyczkowa. 
Dowiadujemy się .że rzemieślnicy nasi przed
siębiorą kroki odpowiednie w celu uzyska
nia pozwolenia na otwarcie kusy pożycz- 
kowo-rzemieślniczej. W tym względzie przy
rzeczoną pomoc pieniężną ze strony p. dy
rek to ra  banku państwa, pracę zas w przy
gotowawczych formalnościach l dalszą po
moc w kierownictwie, oliarowali bezintere
sownie: pp. Ludwik Stokowski obi om a są
dowy i Jan  1’ogrozinski, obywatel miejski.

Kasa Uika, jeżeli dojdzie do skutku, bę
dzie bardzo pomocną dla miejscowych rze
mieślników, którzy wyzyskiwani są przez 
lichwiarzy, grasujących i w 1’locku samym 
i po miasteczkach.

Odpowiedź. I'. gubernator, k tó rego /.da
ma zasięgnęło mimsteijum spr. wewn. co 
do działalności zaprojektowanego przez zie
mian Towarzystwa ubezpieczeniowego od 
gradobicia „ l 'e re s ,“ dał odp wiedź przychyl
ną co do warunków, w jakich  rozwijać się 
może działalność T-slwu w gub. płockiej.

Wieczór Chopin a. W d. 1 maja w sali 
hotelu warszawskiego odbędzie się koncert 
zuauego w święcie muzycznym forlepiani- 
siy prof. konserwalorjum w ar raw sk ie g o — 
Michałowskiego. Wirtuoz wykona wyłącz
nie utwory l  hopiu a, w wykouauiu k io ijch  
szczególnie celuje. Uilety nabywać umzua 

| wcześniej w księgam i p. Gutkowskiego.
Brak kontroli nad sługam i naraża i chle

bodawców i siugi na rozmaite nieprzyjem
ności. Służąca, przyjmując służbę w JaklUia 
d o m u , otrzymuje zw ykle zadatek a  ja k o  
s tw ie rd ze u ie  umowy p o zu sU w ia  swoj pasz - 
poi U zanim obejmie czynnusri. UtoZ zdarza 
się  la k ,  te s łu ż ą c a  ju ż  uu io ta iu n a , n ie  z ja 
w ia  się n a s tę p n ie ,  g d y ż  w tym cza sie  na
darza się jej inna Jaka* s łu ż b a  dogodniej
sza według je j  mniemania, l iw  żąda i zan>- 
tu  paazpoilu, k tu ry  laiw o sobie w y ro b u  
m o/e. Z Irgu powodu zachodzą rozmai Ir nie 

i  pożądane sprawy, które nic miałyby imej-
1 sca. gdyby uiagi^trat ulizyuijw at u sicbir 

biuro konirofi s łm i f  j t k
Opłaciłby »ię może w i*lucka kantor 

pry walny siręczrnia »Jug. obecni« zdąjo- 
łLjj się La łaskę ruuyck faktorek, klwre 

! « jnagradzane i ic »irviJ d iu ąc jtk  i przyj

mującyeh je , utrzymują się z tego wcale 
nieźle.

W zakładach naukowych już od ponie
działku rozpoczęły się wakacje z powodu 
swujt wielkanocnych st. st. i trwać będą 
dwa tygodnie. l 'o  powrocie młodzieży roz
poczną się zaraz egzaminy ostateczno w kla
sie ósmej i przejściowe w innych klasach.

Zawód. Niektórzy właściciele ziemscy 
zawarli umowę z Józefem Świstkiem z Ju 
szczyna w tialicji co do sprowadzenia prze- 
zeu robotników ztamtąd na czas letni. Tym
czasem przybliża się, a dla niektórych mi
nął już termin przybycia na miejsce a ro
botników nie widać. Świstek pobrał już od 
niektórych właścicieli zaliczki. Jeden z o- 
bywateli okolicznych odniósł się do s ta ro 
stwa w Al y.ślenicach, co do owego przedsię
biorcy. Mamy przed sobą właśnie list wa
chm istrza do starosty w Myślenicach, z któ
rego dowiadujemy się, źe Świstek nie za
sługuje na zaufanie. Trudnił się, co praw
da, dostawą robotnika do nas, ale stracił 
następnie wiarę u wychodźców, bo nie wy
płacał się im rzetelnie i oszukiwał ich tak, 
że obecnie galicjanie z Juszczyna i okolic 
nie chcą się z nim wiązać.

1 (udany obecnie wskutek odniesienia się 
zainteresowanego obywatela zeznał, że nie
dawno bawił w tych stronach razem z Win
centym Czeremugą ze Skawicy, że zawarli 
umowy z w łaścicielami, przyczem wzięli 300 
rubli zaliczki, że on obecnie s ta ra  się zna
leźć na Węgrzech ludzi ochotnych wyjść 
z nim na roboty.— Pomijając już stratę  za
liczki pieniężnej, zawód ze strony owego 
Świstka, jeżeli me wypełni swych obietnic, 
będzie dla obywateli wobec braku robotni
ka miejscowego bardzo dotkliwym.

W spraw ie św ięcenia niedziel i świąt, 
otrzymujemy od „pracowmkow handlowych 
następujący list:

Aby dać możność odpoczynku (twoim pra- 
cowuikooi po tjrgoduiuw cj, n ieraz  dość c ięż 
kiej p racy , grono tu te jszy ch  kupców, ch rze- 
se jan  w roku zeazłyiu poruszyło  m yśl św ię
cen ia  niedziel. C hw alebua to m yśl, godna ze 
wszech m iar uznan ia  i urzeczy w istu ieu ia , z o 

sta ła  jednakże  uie przez w siy a lk ich  chlebo
daw ców , jeduakow o p rzy ję tą . N iektóre flrmy 

\ stanow czo odm ów iły, n iektóre  zaa w arunko
wo: . ja k  wat y s c y  będą zam ykali, to i j a  

j  i zam knę* a  byli i tacy , k lu rzy  ja k o  p o trze
bę o tw ieran ia  w niedzielę i św ię ta  awych 
sklepów , p rzy tacza li tę p rzyczynę, że .ży d z i 
m ają sk lepy  o tw arte*  m e iw ra ca jąe  zupełnie 
u w agi na  to, że w aoboty, pomimo, iż chrze- 
sc jan ie  m ają  sklepy otw arte , eiż  w łaśnie ty- 

] dzi, eboćby najb iedo ie js i i praw dziw ie  po
trzeb u jący  zarobku k ilku  g io aay . za a ic  me 
ośm ieliliby aię handlowa.- w aoboty, m ając oa 
uw adze .P a m ię ta j,  a b y ś  dziea  » * . aw tęcił.*

Poniew aż poruazoaa m yśl zualała odłożoną, 
idaje iay  aię do az. p aaa , aby za  ( M m l i i  
ctwem  swego piam a spraw ę Ir  aa  i k s  pora- 
szył i p rzep row adził, d a j WoZe z lepszym  
rezultatem

Piezw otay zam iar z a pełnego zam ykania  
sklepów •  godz. 10-ej Z ra aa , ja k o  niewdpo- 
■ jedat w w araak acb  m iejscow ych, propwea- 
jem y  zmiease w u a  apwawb. w aiedziełę l 
św ięta  sk lepy  wtwierać. ja k  a ię  do tąd  p rak 
ty k u je , do godz. 1 Ii-ej rano. fnczem  na ezas 
nabożeństw a z a a y k a e , l następn ie  p ia to ia w  
otw orzyć w I -e j  p» p o ład a ia , zam y k ając  l» -  

•  3 ła b  4 p« poład.
l iy a i  w a - iz e  » 4  » k c k  l  I . L .  aZeby t ą j

wzorować ua sklepie „Zg o d y "  t. j .  zamykać
0 godz. 10-ej rano i otwierać tu* zaraz  po 
uabożeualwio, lecz o l-ej po połud., chyb ia  
celu gdyż daj* nam 4-ry godziny odpuczyu- 
ku w najuiewłaaciwazej porze duia, bo cóż 
można mice za odpoczynek, czy to letnią po
rą podczas spiekoty,  ezy też z imą od godz, 
12 do 4-ej po południu? latotaie.  ua iizy- 
czuy odpoczynek godziny ui* wpływają ,  a 
nam pracownikom sklopowyiu idzie własuie 
u odpoczynek w tych godzinach, które autor 
a r ty k u łu ,  każe nam przepędzać w skle
pie, gdyż i my praguęlibyśuiy te przedwie
czorne godziny przepędzić bądź w gronie ro
dziny, bądz też przyjació ł,  czy tuż zabawić 
się lub wyjść ua miasto, odetchnąć świeżem 
powietrzem.

Sądzimy, że prośba nasza uie j e s t  zbyt 
w ygórowauą i że nam chwila wypoczynku 
słuszuie się należy, jeżeli  wziąć pod uwagę, 
iż po większej części każdy z uas pracuje
14 — 10 godzin dzieuuie, że uie mamy czasu 
uietylko na p rzyzw oitą  rozrywkę, lecz nawet 
ua przeczytauie  jak ie jb ą d ż  książki; poziom 
też umysłowy większej części subjektów, b a r 
dzo mało j e s t  rozwinię ty , bo gdzież i kiedy 
ma się rozwinąć? Czy za ladą aklepową, przy 
ważeuiu cukru  i pieprzu? Czy pracownicy 
handlowi mogą przepędzać clioc kilka chwil 
w ubcein przyzwoitem towarzyatwie ,  jeżeli 
świątek i piątek, do pożuej nocy zajęci są 
w sklepie?

Mamy uadzieję, żc pp. p ryucypałowie  ra 
czą  wejrzeć w opłakany los subjektów, bez 
względu na to, że żydzi w święta  i niedzie
lę będą mieli sklepy pootwierane, my zaś ze 
swej s trouy, obowiązujemy się własuyiu ko
sztem rozeałac okoluiki,  do wszystkich o b y 
wateli ziemskich, k llkakrotuie  ogłosić o tern 
tak w . E c h a c h ' j a k  i w pismach w arszaw 
skich i w ogolę ponieść wszelkie koszty, j a -  
kieby z tego powodu wyuikuąć mogły.

J+iicowniry hun lL tu i ,

(Br.)  Koncert W ubiegłą  niedzielę odbył 
się w miejscowym teatrze  koncert włocław
skiej ork ies try  „ l la rm o n ja .*  pozostającej pod 
k ierunkiem p. Kopczyńskiego. Pan K... do
wiódł. j a k  dużo zrobić można przy dobry eh 
chęciach, b<> zebranie,  skompletowanie l wya* 
czeuie orkiestry w warunkach prowincjonal
nych — nie jea t  rzeczą łatwą.

Orkiestra  sp raw ia ła  się bardzo popraw nie, 
a  uiektóre num ery, j a k  u w ertu ra  z .L ek k ie j  
kaw alc r j i " ,  potpouri z „ łla lk i*  iz w yjątk iem  
pewnej różnicy w atro ju  kornetu), były wy
konane bez zarzu tu . .Nieuia je»zez« w ykw in- 
tnosci we frazow aniu, w cieniow aniu; ua 
pierw szem miejscu »t-.ją czysto**- i ry tm ika, 
ale dojście do subtelności tak ich  w ym aga bar
dzo dużo czasu , a o rk ies tra  sk łada  się  z sił 
zupełn ie m łodych Należałoby wzmocnić część  
sm yczkow ą, n p rzynajm niej pierwaz* skrzyp
ce; w chw ilach , kiedy d y rek to r zajęty j-* t 
podaw aniem  U k ta , gło* skrzypcowy ginie.

Um ż  licznie zebrana pablirzaoac, opuścił*  
salę bardzo zadowolona i z znpełnem uzna
niem dla talentu i energii p łk -pczy askiegw.

Jaka to szkoda, że my w Płocka ładzi ta
kich nie posiadamy.

Okólnik a U i n w i .  j» p * J  I r - ą  . L u 
dwik Płatna* zawiadamia na*. ż« 15 maja
1  irm y  lej w ystępaje p. I b a a t  Fiata# k»M . 
praw, n to z pww«4a zmiany m iejsca żarnie- 
szkaaia. Pwdpiay wme f r a ę  będzie wyłączała  
tylko p. Henryk F laU a.
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Nowe kolejki. Podobno p. P io tr  Szam
borski, przedsiębiorca kolejowy i właściciel 
majątku Krzyżanówek otrzymał pozwolenie 
na budowę kolejki z Łomży do Czerwonego 
Boru. Pisaliśmy już o tem, chociaż zaprze
czono nam, że kolejka ta z powodu góizy- 
stego położenia okolicy trudną jes t do prze
prowadzenia dla przedsiębiorcy prywatnego.

Obecnie znowu wiadomość ta się błąka; 
oby nareszcie została urzeczywistnioną!

Życzenie to ogólne wszystkich miesz
kańców Łomży.

Nieporządki na cm entarzu. W przeszłym 
roku zwracaliśmy już uwagę n a  nieporząd
ki na  cmentarzu katolickim. Przypom ina 
znowu o tem korespondent „Głosu“ w tym
że numerze. Oto co pisze pomiędzy innymi:

„W  części starego cmentarza mamy sze
reg  grobowców, murowanych przeszło 200 
la t temu; mur w tych grobowcach potro- 
sze zawala się, nikt nie pomyśli o podtrzy
maniu, a  w jednym z nich wywalił się k a 
wał ściany i przechodnie mają sposobność 
naocznie przekonać się, co będzie z ich cia
łem w przyszłości; widzimy spróchniałe 
szczątki trumny z spleśniałemi kośćmi. Gro
bowce stoją nad powierzchnią ziemi; szcząt
ki nieboszczyków leżą na  wysokości 1— l j  
łokcia nad powierzchnią, choćby więc kto 
nie chciał, musi patrzeć.

Widok dosyć przyjemny, a wyziewy z te
go otwartego i innych po trzaskanych g ro 
bów nader muszą być pożyteczne dla zdro
wia, jeżeli ani dozór kościelny, ani komi
sja san i tarna  nie s tara  się o usunięcie tego.

Potrzeba sklepu. Korespondent „Głosu” 
zwraca uwagę na  brak  w naszem mieście 
sklepu polskiego z towarami łokciowymi. 
Mieszkańcy zadawalniać się muszą mate- 
rjałami wysortowanymi, które sprowadzają 
żydzi i  za k tóre  trzeba płacić, j a k  za do
bre. Chcąc nabyć coś porządniejszego, trze 
ba jechać do W arszawy, j a k  to robią za
możniejsi. Ze względu jednak ,  że wybrań
ców takich jes t  mało, a  większość jes t  na 
łasce i nie łasce kupców, wartoby pomy
śleć o założeniu porządnego sklepu z towa
rami. Korespondent radzi założenie sklepu 
udziałowego.

Lekarzy w guber. łomżyńskiej liczy się: 
w służbie rządowej 19 i wolnopraktykują- 
cych 19 (w Łomży— 10). Felczerów było 
77 (w Łomży— 8). Dentystów 3. Akusze
rek  33 (w Łomży 6). Farm aceutów — 39. 
Aptek normalnych 18, wiejskich 13, flljal- 
n a — 1).

Kolej w arszawsko-łom żyńska. Pp. Iio- 
rolec, Londyński i Smiarowski podjęli s ta
ran ia  około budowy kolei wązkotorowej z 
Łomży do os. Śniadowa, odległej o 14 w. 
K ierunek z Łomży do W arszawy wiedzie 
na Sniadów (wiorst 14), Ostrów (25 w.), 
(Wyszków (28 w.), Radzymin (20 w.), do 
Radzymina zaś z W arszawy jes t  około 20 
w., razem przeto odległość w najkrótszym 
kierunku z Łomży do W arszawy wynosi 
wiorst około 98, budując kolejkę nie wzdłuż 
traktów szosowych, lecz prostując linię jak  
np. między Radzyminem a Wyszkowem, o- 
raz  między Ostrowiem i Śniadowem. Obec
nie zaś droga do Łomży koleją na  Małki
nię i Czerwony Bór wynosi około 150 w. 
i nie dojeżdża się do samego miasta, lecz 
stacji kolei nadnarwiańskiej Czerwonego- 
Boru; przesiadać się należy po drodze w 
Małkini. Otóż kolejka pp.: Korolca, Londyń
skiego i Smiarowskiego jest zapoczątkowa
niem kolei łomżyńsko-warszawskiej,  gdyż na 
dystansach W arszawa-Radzym in już prawie 
zbudowaną jest kolej nowego Tow. akcyj
nego kolei markowskiej; dystans z R adzy
mina do Wyszkowa również zużytkuje to 
T-stwo, pozostaną tedy w środku dwa dy
stanse: Wyszków-Ostrów i Ostrów-Sniadów.

Niewątpliwie spółka łomżyńska przedłu
ży swoją kolejkę do Ostrowia, niemającego 
bezpośredniej komunikacji z Łomżą pomi
mo bliskiej odległości, na ostatnim więc 
środkowym dystansie Wyszków-Ostrów mu
si zbudować kolejkę jedno z tych przedsię
biorstw, gdyż wówczas wytworzy się rac jo
nalna linja o zapewnionym ruchu osobowym 
i towarowym z W arszawy na Radżymin- 
W yszków-Ostrów-Sniadów do Łomży, któ
re to pośrednie stacje i Łomża mają bocz
ną komunikację, nie łączą się między sobą 
ani też z Warszawą.

W sądzie okręg, łomżyńskim rozpa try 
wano w r. 1898 spraw kryminalnych 643; 
skazano w sprawach powyższych za prze
stępstwa męzczyzn 573 i kobiet 119,

W sądach pokoju rozpatrzono 19,788 
spraw o przestępstwach.

Szczepienie ospy. W r. 1897 zaszcze
piono ospę 18,841 osobom w gub. łomżyń
skiej. Jako  materja łu  do szczepienia uży
wano przeważnie detrytu.

Poczty i te legrafy  w gub. łomżyńskiej.  
W  r. 1897 zaszły następujące zmiany w in
stytucji powyższej: w wydziale pocztowym 
w os. Jedwabno otwarto kasę oszczędno
ściową; w kan to rach  pocztowo-telegraficz- 
nych: Małkini, Ostrołęce, Szczuczynie, G ra
jewie, Kolnie, Mazowiecku, Różanie, S ta
wiskach, Tykocinie i Czyżewie— w prow a
dzono przyjmowanie i wydawanie ko res
pondencji od godz. 5 do 7-ej wieczorem.

Stacji pocztowych konnych znajdowało 
się w gubernji— 13, n a  k tórych  utrzymy
wano 71 koni i 37 pocztylioniów. Długość 
dróg pocztowych wynosiła: dr.  żel. 306 w., 
szos 239 w., trak tów  6 7 3/4 wior. Długość 
linji telegraficznych ró w n a ła  się 41274, li- 
nji telefonicznych— 2 8 |  w- Dochodu rocz
nego is tytucje pocztowo-telegraftczne miały 
w r. 1897—  111,441 rb. 35£ k.; wydatki 
wynosiły 82,177 rb. 80 k.

Z  naszych okolic.
We wsi P iątnicy, gm. Drozdowo pod Łom

żą o tw arta  została  czytelnia ludowa według 
typu zak ładanych  obecnie czytelni. P rzy  
otwarciu  obecną była  władza, a  poświęce
nia dopełnił proboszcz miejscowy. W ładze 
objaśniały zebranem u ludowi znaczenie czy
telni i korzyść z czytania książek. Czytel
n ią  zawiaduje nauczyciel szkoły piątnickiej 
p. W . Butler. W dniu o tw arcia  ro zda ł  73 
książki z ogólnej liczby 240, jak ie  się w 
bibliotece znajdują.

Do Skępego w dniu 14-go maja wybiera 
się grono pobożnych z W arszaw y na  od
pust Zesłania  Ducha św.

Koleje podjazdowe. Przedsiębiorcy kil
ku kolei podjazdowych, między innymi, ko
lei z P ło ck a  przez Gostynin do Kutna, pp. 
Ju l jan  Różycki. Adam Dzierżanowski i Ma- 
nes Ryba, zostali upoważnieni przez komi
sję specjalną do rozpoczęcia studjów nad 
budową, z w arunkiem  złożenia kaucji 1000 
rb., oraz zastosowania się do następujących 
przepisów: Do eksploatow ania  p ro jek tow a
nych kolei nie mogą być dopuszczeni p rzed
siębiorcy, nie posiadający poddaństwa ro 
syjskiego. Po otwarciu kolei, (k tóre  w razie 
mobilizacji przechodzą pod rozkazy  władz 
wojskowych), przewożenie wojska i rzeczy 
wojskowych odbywać się winno zgodnie z 
okólnikiem główn. sztabu nr. 10 z r. 1895; 
do robót podczas studjów wstępnych i bu
dowy pomienionych kolei, k tó re  m ają  być 
oddane do użytku publicznego, używać n a 
leży IV bataljonu kolejowego, przyczem w 
dokonywaniu badań koniecznym je s t  współ
udział przedstawiciela władzy wojskowej; 
tor projektowanych kolei obowiązkowo po
winien być 75 centymetrowy.

Ze Szczuczyna. W nr. 18 „E ch“ z d. 
4 m arca  pojawił się a r ty k u ł  ze Szczuczyna 
napisany w bardzo poważnym tonie przez 
p. W ac ław a  Krzywdę w kwestji ekonomi- 
czno-żołądkowej, w którym  sz. korespon
den t mocno gani nadm ierną  gościnność i 
szczodrość gospodarzy w przyjęciu gości, 
ru jnu jącą  i ta k  już mocno nadw erężone 
stosunki ekonomiczne miejscowej ludności; 
paniom zaś czyni zarzut, że strojnemi swe- 
mi toaletami przyspieszają oczekiwaną k a 
tastrofę ogólnego bankructwa.

Ponieważ ów a r ty k u ł  zaczyna się słowa
mi: „każda  korespondencja  do pisma p ro 
wincjonalnego...  powinna być odbiciem ży
cia społecznego w świetle k ry ty k i  i być 
wyrazem żądań  i potrzeb danej okolicy” , 
przeto wyżej przytoczone poglądy nie sto
sują się do całego naszego społeczeństwa, 
ale najwyraźniej do naszego małego party - 
kularza. Kto t a k ą  zasadę w nagłów ku wy 
głasza, j a k  p. K rzywda, trudno, żeby mógł 
być posądzonym o nieścisłe stosowanie się 
do niej; tymczasem już w następnych wier
szach w b raku  materja łu ,  korespondent 
przechodzi n a  g ru n t  czysto towarzyski,  a 
czyż żadnych żądań  i potrzeb okolica nasza 
nie ma? Może tak  się i dzieje w świecie, 
i zapewne dzieje się, ale „korespondencja  
powinna być odbiciem życia” i t. d. a  jeżeli 
ona nie jes t odbiciem życia?

Mieszkam w Szczuczynie dość daw'no, znam 
towarzystwo, bywam w niem, jes t  ono tak  
nieliczne, że n a  palcach policzyć je  można, 
średnio zamożne, bali więc nie wydaje (a- 
ni jednego balu nie było w r .  b.), a  jeżeli 
prosi na  zwyczajnego winta, nigdzie nie 
podaje jak ichś „wykwintnych p rzek ąsek .“ 
Gdy zaś k tó ra  z pań  wystąpi z dwoma da
niami, to jeszcze nie zrujnuje tem mgżal

Dziwię się, dlaczego sz. korespondent mil
czy o tem, że mąż w winta tego p rzegryw a 
tygodniowo 50 rubli?

Co się tyczy w ym agań naszych pan, to 
nie będąc naw et obrońcą płci pięknej, mnie
mam, że n ik t  im podobnego zarzutu  próżno
ści zrobić nie może, tembardziej, że bywa
jąc  w ta k  małym k ó łku  i często widując 
się z sobą, nie  m ają  wprost in teresu  d la  
kogo się stroić.

Sz. zaś korespondent j ako doświadczony 
i inteligientny człowiek musiał chyba, ob
cując z naszemi p a n i a m i ,  poznać ich c h a ra 
k te r  i zbadać go o tyle, czy tkwi w nich 
w tak  wysokim stopniu próżność, czy one są
o tyle lekkie i czy tak  mało m ają zdro
wego rozsądku. Lubicz.

Spław  drzew a na Wiśle. Zarząd war
szawskiego okręgu komunikacji ogłasza nowe 
przepisy o wiązaniu i spławie drzewa tra t
wami na Wiśle i jej dopływach. Właścicie
le tratew lub ich ajenci muszą zaopatrywać 
się w bilety podróżne, do których wpisywać 
należy: nazwisko właściciela tratew, retmana 
prowadzącego dany ładunek drzewa, wiado
mości: zkąd przybywa i dokąd płynie dana 
partja tratew; czas wysłania partji , miejsce 
jej przeznaczenia, gatunek, ilość i wartość 
ładunku drzewa na tratwach. Bilety podróżne 
nabywać można w kancelarji zarządu spła
wu w os. Zawichoście, Warszawie i w os. 
Wyszkowie. Przy wyładowywaniu drzewa z 
tratew na miejscu spławu, lub przy przej
ściu granicy, urzędnicy inspekcji spławu, 
«redług powyższych biletów7 podrożnych spra
wdzać będą zawartość tratew. Nieposiadająey 
biletów, pociągani dędą do odpowiedzialności.

Zuchwały napad. W dniu 16 b. m. dr. 
Kasterski z Rypina, wracając wieczorom o g. 
9 ze wsi od chorego szosą, wiodącą z Dobrzy
nia nad Drwęcą do Rypina, spotkał tornali 
jadących na trzech wozaeh w stronę Rypina, 
a ponieważ jechali wolno, przeto doktór po
lecił swojemu woźnicy wyminąć ich, czemu 
ci przeszkadzali. Przy wyminięciu wreszcie, 
w'oźnica doktora uderzył biczem konia osta
tniego z włościan; wówczas wyminięci dogo
nili doktora i jednym wozem stanęli w po
przek szosy a drugim w takiż sposób zaba
rykadowali odwrót i, zeskoczywszy z wozów 
sześciu ludzi rzuciło się na woźnicę. Dr. K. 
zaczął ich uspokajać i bronić woźnicy. Na
pastnicy wtedy, opuściwszy woźnicę, z całą 
złością rzucili się na doktora. Woźnica za
miast stanąć w jego obronie, podciął konie i 
uciekł w pole, zostawiwszy doktora na ich 
pastwę. Napastnicy zbili kijami swoją ofiarę 
do omdlenia i sądząc, że go już  zabili, wsie 
dli na wozy i zaczęli uciekać w stronę Ry
pina. Woźnica, przekonawszy się, że napast
nicy już  odjechali, wrócił na miejsce wypad
ku, doktór przyszedł również do przytomności, 
kazał się zawieść do Ostrowitego, zkąd wy
słano żołnierzy pogranicznej straży z miej
scowego kordonu w pogoń za napastnikami, 
których ujęto i osadzono w' areszcie, a spra
wę skierowano na drogę sądową.

Trzy, aż trzy  wypatlki śm ierci dzieci w 
ciągu dwóch tygodni zaledwie, wskutek nie 
dozoru ze strony rodziców po wsiach, może
my tu zaznaczyć. 13 marca w Brzowych- 
Utratach pow. przesuyskiego, 4 letnia Marjan- 
na Gawartowska pozostawiona sama, zapaliła 
na sobie ubranie i zmarła uastępnie wskutek 
poparzeń. Takiż sam wypadek spotkał 1 fletnią 
Bronisławę Trzcińska w Strupczewie pow. lip- 
noskiego i dwuletnią Stefauję Szychulską z 
Popowa, tegoż powiatu. Wszędzie przyczyny 
jednakowe. Matki wydalają się z domu, po
zostawiając w domu dzieci, które zbliżywszy 
się do płonącego na kominie lub w kuchni 
ognia, zapalają się lub parzą, następstwem 
czego jes t  śmierć. Trzeba by publicznie ogła
szać rodzicom, aby wychodząc z domu, nie 
pozostawiały w domu ognia, a w każdym ra 
zie zabezpieczały jakoś dzieci od wypadków, 
Tyle się u nas mówiło o ochronaeh wiejskich, 
ale jakoś bardzo rzadko daje się słyszeć o 
zakładaniu ich. A tylko ochrony takie mogą 
zabezpieczyć od podobnych nizszczęść, gdyż 
matki często zmuszone są sprawami gospo- 
darskiemi wychodzić z domu i pozostawiać 
dzieci same. O ileżby ochrony rzecz uprości- 
ły, pomijając już  wszelkie inue w danym ra
zie względy.

Wezwanie spadkobierców . Sekretarz hy- 
poteczny przy sądzie pokoju w Mławie ogła
sza spadki po 1) Walentym Cieślaku, właści
cielu nieruchomości w Mławie i 2) Karolinie 
Kowalskiej, właśc. nieruchomości w Szreńsku.

Pożary. W drugiej połowie marca urzędo- 
wnie naliczono 7 wypadków pożarow, które 
w ogólnej sumie przyczyniły stra ty  9150 rb. 
Największe straty , bo 6415 rb.. przyczynił 
pożar w Glewie, pow. lipnoskiego, gdzie spa
liły się owczarnia, stajnia i obora.

Znachor. We wsi Rumunkach-Jeżewskich 
zasłyńał w ostatnich czasach pewien znachor, 
który, prócz sporządzania rozmaitych maści, 
umie również zażeguywać —djabły. O ciem
nocie uboższych warstw naszej ludności, me- 
tylko wiejskiej, lecz i po miastach, świad
czy najlepiej fakt, jaki miał miejsce w tych 
dniach w naszem mieście.

Malarz, zamieszkały w domu Kirsztejna, 
przy ulicy Grodzkiej, zasłabł w tych dniach, 
jak  mu się zdawało — dosyć niebezpieezuie. 
Niezadowolony z lekarza, który doszedł do 
wniosku, że stan zdrowia chorego nie przed
stawia nic do życzenia— chory polecił się za
wieźć do znachora, „który przez chorego mó
wi." Znachor, obejrzawszy pacjenta, odrzekł, 
że malarza zaczarowano. Lekarstwo, przepi
sane na czary, składało się z czterech maści 
i mieszaniny zwanej „winem,“ którą, według 
recepty znachora przyrządził , podobno, wła
ściciel jednego ze składów aptecznych w Płoc
ku. Nadto, znajomi malarza, gotowali w obec
ności chorego przez całą noc cudowne ziele 
„ Wroniec,“ które jak się ugotuje, to czaro
wnica, sprawczyni choroby mularza sama 
doń przyjdzie. Przyjaciele chorego czatowali 
noc całą do świtu z kijami; czarownica jed
nak nie przyszła.. .

Znachor cieszy się obecnie takiem powo
dzeniem, że zajął we wsi dom cały na mie
szkanie, utrzymuje pisarza do zapisywania 
recept i t. d. Wielu chorych ua oczy nie o- 
gląda; dosyć mu tylko przywieźć z domu 
chorego od „polaków11 chleb razowy, a od 
„uiemców“ pytlowy i — diagnoza gotowa.

Na stole, w mieszkaniu znachora, stoi kru
cyfiks, okolony różańcami... narodu jak  w ko
ściele.

Należałoby policji wdać się w tę sprawę, 
tembardziej. że znachor mieszka pod jej bo
kiem, w niewielkiej odległości od Gostynina.

Ze Skępego. Fabryczka maszyn i narzę
dzi rolniczych, z powodu niedotrzymania wa
runków umowy przez jednego ze wspólników, 
będzie wystawioną na licytację. Domniema
nym nabywcą, według pogłosek, ma być p. 
Wład. Zieliński, właściciel dóbr Skępe.

Balon. Jak donosi korespondent „Dzień. 
W arsz.“ ze stacji dr. żel. warsz.-petcr.  Łapy, 
dn. 17 o godz. 8^ wieczorem spostrzegł na 
pewnej wysokości balon w postaci wielkiej 
gwiazdy, bardzo nieokreślonej formy. Balon 
ten przebiegł nierównym, urywanym, lecz 
dość szybkim ruchem tuż po nad cerkwią, 
od północo-zachodu ku południo-wschodowi. 
Przebiegłszy znaczną przestrzeń, zatrzymał 
się na jednem miejscu z nieznaczuemi poru
szeniami w różnych kierunkach, poczem szyb
ko zwrócił się ku wschodowi i znikł w ciem
ności. Zjawisko to, prócz korespondenta, ob
serwowali urzędnicy stacyjni: pp. Jasiński 
i Bogdanów.

Z Tykocina. We wsi Sowino, o 3 wior
sty od Tykouiua, spaliły się zabudowania 
wszystkich gospodarzy z inwentarzem żywym 
i martwym. Przyczyną pożaru nieostrożność 
jeduego z gospodarzy.

W Sarnow ie, W okolicy Mławy odbyło się 
w dniu 26 b. m. poświęcenie pomnika ś. p. 
księdza proboszcza Wiktoryua Bogackiego na 
cmentarzu miejscowym.

Rozkład biegu pociągów' w wydziale mła
wskim kolei nadwiślańskiej ulegnie z dn. 1 
maja zmianom. Z W arszawy do Mławy po
ciągi odchodzić będą: pośpieszny o godz. 7 
in. 53 z rana, pocztowy o godz. 5 m. 15 po 
połud.; do Nowogieorgiewska: osobowy o g. 
12 m. 5 w nocy i sezonowy o g. 4 m. 16 
po połud. Do W arszawy z Mławry: pośpie
szny o g. 6 m. 35 wieczór, pocztowy o g-
11 ni. 37 z rana: z Nowo-Gieorgiewska: oso. 
bowy o g. 9 m. 13 z rana, sezonowy o g-
1 1 m. 1 wieczór.

Biblioteka bezpłatna. W dn. 16 b. m. przy
zarządzie gminnym załęskim proboszcz miej
scowy dopełnił poświęcenia czytelni ludowej 
Jest to pierwsza biblioteka w pow. płońskim-

Pożary. W d. 16 b. m. w nocy z nie
wiadomej przyczyny w majątku Dembsk p°d 
Bielskiem, wszczął się pożar, skutkiem cze
go spaliły sio wszystkie zabudowania z z*‘ 
pasami zboża uiemłóconego, słomy i paszy- 
Ocalouo dwór, spichlerz i stajnie. Wyrato- 
wano wszystek inwentarz, oprócz stadnika ■ 
cielęcia; wszystko było ubezpieczone.

W d. 12 b. m. wszczął się pożar w ow
czarni na fol w. Księte, w powiecie rypiń
skim. Spłonęła owczarnia i stojący nieopod^ 
śpichrz. Oprócz zboża i paszy, spłonęły rów* 
nież wszystkie owce. S traty  wynoszą okoto 
10,000 rb.

Z Mławy. Wyrobnik Kapitański, który P0' 
wracał do domu z zarobkiem z Mławy, zosw 
napadnięty w nocy na szosie pomiędzy przed' 
mieściem Wólką a Mławą przez nieznany^ 
zbrodniarzy w celu grabieży i zamordował)}'
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P rze ta rg  Rada powiatowa pułtuska dobro
czynności publicznej ogłasza na dzień 12 ma
ja  przetarg (in minus), za pośrednictwem ofert 
zapieczętowanych na wydzierżawienie przed
siębiorstwa robót przy urządzeniu kanalizacji 
i zaopatrzeniu w wodę wanien w szpitalu 
pułtuskimśw. Wincentego. Licytacja rozpocznie 
się od sumy 4,(300 rb. 82 kop. Wadjum obo
wiązkowe—460 rb. Warunki licytacyjne roz
patrywać można w kantorze szpitala.

Z Tow. ogrodniczego w W arszaw ie.
W  nr. 1 „Ogrodnika Polskiego" z r. b. a na
stępnie w' innych pismach krajowych, zamie
szczone zostało wezwanie od towarz. ogrod. 
warsz. do właścicieli orgodów w Warszawie 
i na prowincji o nadesłanie pod adresem za
rządu towarzystwa, wiadomości zawartych w 
następujących pytaniach:

1. Nazwa zakładu;
2. Nazwisko i imię właściciela, oraz pro

wadzącego zakład;
8. Adres pocztowy i kolejowy;
4. Wymienienie produkcji ogrodu, oraz je 

go specjalności, jeżeli jest.
Wiadomości te potrzebne są zarządowi dla 

zakomunikowania Departamentowi rolnictwa, 
który, zamierzając wydać krótki informacyj
ny spis gospodarstw rolnych i ogrodowych 
w państwie, zwrócił się był i do naszego 
Towarzystwa z prośbą o dostarczenie mu 
wiadomości tych co do Królestwa, uzasadnia
jąc cel zamierzonego wydawnictwa potrzebą 
jak najszerszego rozpowszechnienia wiadomo
ści o produkcji gospodarstw krajowych, mo
gącej czy to cenami produktów czy charak
terem produkcji w wielu razach zastąpić 
przywóz zagrańiczuy.

Ponieważ na odezwę T-stwa wrcale albo 
bardzo mało odpowiedzi otrzymano, jakkol
wiek rzecz samą uważać należy, jako wyso
ce doniosłego zuaczeuia, zarząd przeto zw ra
ca się jeszcze raz do wszystkich bez wyjąt
ku znanych mu i nieznanych zakładów ogrod
niczych i ogrodów w Warszawie i na pro
wincji z prośbą o nadesłanie informacji we
dług wyżej zamieszczonych pytań, a to do d.
15 maja r.b., nadmieniając, że żądany przez 
departament spis zaraz po tym terminie zo
stanie ułożony i wysłany. Opóźniający się 
zatem sami sobie winę przypiszą, gdy ich 
ominie sposobność dania o sobie pożądanej 
zawsze wiadomości w świecie handlowym.

Zgon. W d. 19 kwietnia zm arł w W ar
szawie jenerał Stanisław Kierbedź, inżynier.

5. p. Kierbedź był tw órcą mostu żelaz
nego, łączącego W arszawę z P rag ą  (w ia 
tach 1858-— 1864). Zm arły był również 
jednym z założycieli i pierwszym prezesem 
tuwarzystwahomeopatycznego w W arszawie.

Wycieczki letnie. Na posiedzeniu sekcji 
wychowawczej przy tow. łiygienicznem ks. 
Gralewski podniósł myśl urządzania wycie
czek wakacyjnych młodzieży szkolnej ta
kiej, k tóra ukończyła już la t 16. Począt
kowo zamierzono zwiedzić trzy okolice na
szego kraju. P ierw sza wycieczka z W arsza
wy do Puław, Kazimierza, Janowca, San
domierza, Opatowa, Bodzentyna i Kielc.

Druga; Częstochowa, Dąbrowa-Górnicza, 
Olkusz, Ojców, Miechów, Chęciny.

Trzecia: P ło c k ,  Czerwińsk, W łocław ek, 
Ciechocinek i Żyrardów.

Wycieczki odbywać się będą kosztem ro 
dziców podróżującej młodzieży. Czas trw a
nia wycieczki oznaczono na trzy tygodnie.

W IADOMOŚCI RÓŻNE.
Czytelnie ludowe. Drugie wydanie 3-cli 

pierwszych zeszytów katalogu urzędowego 
czytelni rządowych bezpłatnych wiejskich 
wyszło już z druku. Bibljoteki takie bez
płatne wiejskie mogą istr/eć zupełnie po 
za obrębem kuratorjów  trzeźwości za poz
woleniem poszczególnych gubernatorów , do 

i których zwrócone podanie o założenie czy
telni, poddawane bywa kontroli miejscowe
go komisarza do spraw  włościańskich. Za- 

! lożyciel i kierownik czytelni odpowiadają 
| za zachowanie przepisów obowązujących.

Dzień roboczy w skarbow ych rektyfika- 
i cjach i składach spirytusu, wprowadzono 

10-godzinny.
Komitet ministrów otrzym ał zezwolenie 

Najwyższe na pozostawienie dawniejszego 
rozkładu wynagrodzenia właścicieli koni, 
dostarczanych wojsku na wypadek mobili
zacji (na trzechlecie nowe 1899— 1901 r.)

Torg. prom. gaz. donosi, że departam ent 
leśny wysyła entomologa p. Szewyrewa do 
gub. kowieńskiej, suwalskiej, płockiej, pio
trkowskiej, radomskiej i kieleckiej celem 
rozpatrzenia szkód, wyrządzonych lasom 
skarbowym przez mniszkę, oraz wskazania 
środków zaradczych.

Dzienniki petersbursk ie donoszą, że To
warzystwo ochrony zdrowia ludu s ta ra  się 
o urządzenie nadzoru nad  zakładami rze
mieślniczymi, na wzór inspekcji fabrycznej.

W k ró tce  dozwolonem będzie kobietom 
pełnić obowiązki pisarzy w sądach pokoju, 
oraz  pisarzy gminnych.

Zarząd pocztow y w krótce  w ypuści sied
mio i jedno-kopie jkowe m arki pocztowe 
nowego wzoru.

Według doniesień pism petersburskich , 
daw ne przepisy orzekające , że na prze
strzeni ' /4 mili od pasa granicznego nie 
wolno wznosić żadnych budowli nowych, 
ja k o  zbyt k rępu jące  właścicieli i tamujące 
ruch fabryczny nad gran icą , będą znacznie 
złagodzone. Nowe przepisy w p ły ną  dodat
nio n a  rozwój fabryczno-przem yślow y w 
miejscowościach nadgranicznych i zapew nią  
prawdopodobnie zarobek  ludności miejsco
wej, obecnie emigrującej do Prus.

Zgodnie z § 760 Ustawy lekarskie j,  le
k a rze  miejscy za skons ta tow an ie  przyczy
ny śmieroi i za św iadectwa zejścia powinni 
pobierać z funduszów miejskich— 60 kop. 
wynagrodzenia  za każde świadectwo.

W ministerjum oświaty opracowano p ro 
je k t  w prow adzenia  do cliederów wykładu 
ję z y k a  rosyjskiego. W sprawie  powyższej 
minis terjum postanowiło  zbadać zdanie in
spek torów  szkół początkowych.

Ministerjum odpowiedziało w tych dniach 
podającym prośby o pozwolenie puszczenia 
w ruch  samochodów ż e n ie  m a n ie  przeciwko 
tego rodzaju  przedsiębiorstwom, z zastrze
żeniem, aby przedsiębiorcy stosowali się do 
następujących  prawideł: 1) samochody pod
jąć  się m ają  przewożenia  korespondencji po 
cztowej w ten sposób, aby koszty przewozu 
nie przenosiły  obecnych wydatków przy 
przewozie wozowym; 2) aby t-stwa powyż
sze stosow ały  się do wszelkich rozporzą
dzeń, jak ie  są w spraw ie  odnośnej wydane, 
lub ja k ie  nlogą być wydane w przyszłości.

Główny zarząd  dochodów nies tałych ro
zesłał do prezesów gubern ia łnych  komite
tów trzeźwości cztery wzory szematów, in
formujących o zak ładan iu  audytorjów  i tea
trów ludowych. Nadto ministerjum skarbu  
s ta ra  się o uprawomocnienie  kura to rjów  w 
sprawie samodzielnego za tw ie rdzan ia  licy
tacji na  przedsiębiorstwa budowy pomiesz
czeń dla czytelni, herbaciarni,  tea trów  lu
dow ych— do sumy 10,000 rb.

KORESPONDENCJE.

Niniejszem stwierdzamy, że z pseudoni
mem „Slefanja C z a rn o ta “ podpisanym pod 
ballad j „ P r z e k l ę ty 1 p. S tefania Czarnota- 
B oja rska  nie ma nic wspólnego. Pseudoni
mem tym podpisaliśmy u tw ór pewnej au to r 
ki, nie przypuszczając, że is tnieje na  świe
cie osoba tegoż imienia i nazwiska.

Redakcja.

Ośtrow, gub. łomżyńska.
(Dokończenie).

W ciągu lat 8 i pół zdołano zgroma 
dzić niespełna 7,000 rubli, tak, że w dniu 
1-ym stycznia b. r. Towarzystwo posiadało 
oprócz domu drewnianego z ogrodem, prawie 
7,900 rb. w 5% papierach i w gotówce, wy
dawszy w ciągu wspomnionego czasu 1,740 
rb. na wsparcia dla biednych i chorych i na 
herbaciarnię bezpłatną w czasie dwukrotnej 
cholery w mieście, a także na święcone dla 
ubogich, (oprócz wydatków na posesję i in
nych drobniejszych). Wydatki ua te cele wy
nosiły od l l 5  — 355 rb. rocznie; ta ostatnia 
pozycja w ubiegłym 1898 r.; w ten sposób 
wspierano od 4 0 — 100 osób lub rodzin rocz
nie. Chorzy, pozostający pod opieką T-stwa 
(tylko chrześciauie) leczeni byli darmo przez 
trzech lekarzy miejscowych, a właściciel ap
teki p. Nowca, człouek T-stwa, wydawał bez
płatnie lekarstwa poleconym biednym pacjeu- 
tom. O rozmiarach usług, oddanych w ten 
sposób biedocie ostrowskiej, może świadczyć 
fakt, że podług księgi pacjentów niżej pod
pisanego z kilku lat ostatnich, od 15 — 20% 
wizyt i porad ambulatoryjnych i ua mieście, 
a więe prawie l/5, kwalifikuje się do kate- 
gorji powyższej; ten sam stosunek zachodził
i zachodzi i u pozostałych dwóch lekarzy. 
Jakkolwiek rada T-stwa gotowa była płacić 
aptece po cenie kosztu za lekarstwa, oświad
czając to ua piśmie lub ustuie. godzi się za
znaczyć publicznie ezyu miłosierdzia, że p. 
Nowca ani razu nie przedstawiał do uregu
lowania rachunków za recepty.

Główniejsze ofiary T-stwo otrzymało: 500 
rub. od ś. p. Cwierdzińskiego, rejeuta miej
scowego, zapisaue przez niego testamentem

i 1,375 rb. od gmin p-tu ostrowskiego w r.
1897 i r. 1898. Ilość członków wahała się 
między 30 i 55, przyczem stale prawie ' / s 
członków nie płaciła składek, wynoszących 
tylko 4 rb. rocznie od osoby, nie bacząc ua 
odezwy i przypomnienia, zapisywali się bo
wiem tylko i wkrótce byli wykreślani tacy 
panowie.

A oto króciutka statystyka członków Tow. 
dobroczynności podług narodowości i sposo
bów zajęcia lub zarobkowania do chwil ostat
nich, a właściwie w dniu 1 stycznia r. b. 
Ogólna ilość członków zapisanych wyuosila 
pod wspomnianą datą 56 osób, z tego zamie
szkałych w mieście 33, po za miastem 23; 
polaków 48 i rosjan 8; podług zajęcia było 
urzędników 20, księży 14, obywateli ziem
skich 10, wolnych profesji (lekarzy, apteka
rzy, adwokatów, kupców)— 12; godną uwagi 
jes t  okoliczność, że nie zalegała w składkach 
prawie zupełnie tylko ta ostatnia kategorja, 
podczas kiedy prym trzymała stale pod tym 
względem przedostatnia ka teg u ja  członków.

Skończę ze statystyką, gdy zaznaczę, że 
tylko jedna kobieta jes t w powyższej liczbie, 
co się da może wytłumaczyć, pozbawieniem 
pań prawa głosu (na zasadzie ustawy).

W tem miejscu ijajwłaściwiej może będzie 
sprostować wiadomości o Tow. Dobr. w Os- 
trowiu. umieszczonej w nr. 10 ,.Ech“ r. b., 
a udzielone widoczuie przez kogoś mało po
informowanego. Czytamy tam: dnia 19 sty
cznia odbyły się wybory nowych członków 
do rady T-stwa (i podano nazwiska). Człon
kowie T-stwa przybyli w większej, niż zwy
kle liczbie, zamierzając widocznie żywotniej, 
niż dotychczas zająć się sprawami dobroczyn
ności' Przedewszystkiem przystąpiono do za
łożenia przytułku dla niedołężnych i kalek; 
po uzyskaniu zezwolenia, budowa wkrótce się 
rozpocznie.* Otóż w wiadomości tej, (oprócz 
podanych dokładnie nazwisk), wszystkie szcze
góły są mylne lub też przeinaczone, bo os
tatnie ogólne zebranie z d. 19 styczu iar .  b. 
wcale nie było liczniejsze, niż zwykle, gdyż 
liczyło zaledwie 22 członków ua ogólną ilość 
zapisanych 56, ta niewielka istotnie cyfra 22 
bywała i na poprzednich zebraniach: w żad
nym zaś razie nie może to być świadectwem na 
rzecz żywszego zainteresowania się sprawami 
T-stwa, gdy na ogólne zebranie raz do roku 
odbywające się, przybywa znaczuie mniej człon
ków, niż połowa. Następnie o żadnej budo
wie przytułku nie było nawet mowy ua po
siedzeniu, jeno rada w dawnym komplecie 
wystąpiła z projektem założenia, właściwiej 
urządzenia przytułku dla starców i kalek, 
albo we wTłasnym domu T-stwa lub też w wy
najętym lokalu, nie mając po prostu środ
ków na podobną budowę.

W końcu, i to może najcharakterystycz- 
uiejsze przeinaczenie prawdy — nie były to 
wybory, przewidziane przez ustawę (raz na 
dwa lata) i zamieszczone w porządku dzien
nym, ale zwalenie większością 4-ch głosów 
wyborów odbytych jeszcze w dniu 1 marca
1898 r.! zwalenie, absolutnie niczcm istotnie 
nie usprawiedliwione i stanowczo niezrozu
miałe z punktu widzenia interesów' dobra To
warzystwa, pomijając już  jedyny chyba w 
rocznikach stowarzyszeń wypadek zwalania 
wyborów prawie w rok po odbyciu takowych; 
to też wr konkluzji doszło do tego, że w bra
ku jakichkolwiek poważniejszych motywów 
tego kroku, jeneraluy mówca (i taki był!) 
opozycji, a właściwie zbytniej formalistyki, 
dogadał się odważnie do kwestji gabinetowej 
(risum teueatis, amici!) do kwestji zaufania, 
będąc sam zaledwie ua kwadraus przed roz
poczęciem posiedzenia przyjętym w poczet 
członków i uieinając pojęcia ani o ustawie, 
ani o działalności Towarzystwa w ogóle, do 
czego się sam zresztą publicznie przyznał; 
oczywiście, śmieszuy ten w takich warunkach 
— zarzut (ub. rada ponownie wybrana pra
wie ta sama, gdyż na 8 osób zmieniło się 2 
tylko) spotkał los zasłużony, ale... dzisiaj już  
nawet wróble na dachu świergocą o właści
wych pobudkach całej tej afery i jej primus 
m oTens, pokrytych tylko dość zresztą przej
rzystym parawanem obrony formalności. Po
ważna jednak szkoda wybalotowauia z rady 
jednego z najczyuniejszych je j członków i w 
ogóle T-stwa p. Jana  Zakrzewskiego, kilko- 
letniego sekretarza, a ostatnio gospodarza po
sesji. Lecz nie chcę więcej zaprzątać uwagi 
publicznej tą w gruncie rzeezy przykrą i 
smutuą sprawą miejscową, dość będzie, gdy 
dodam że 2-ch członków rady pouowuie u- 
dzielonych im mandatów' uie przyjęło, powo
łując się ua niemożność pogodzeuia wobec 
powyższych okoliczności swych przekonań 
moralnych z działalnością T-stw publicznych. 
W obecnej zatem chwili radę T-stwa po zrze
czeniu się prezesostwa ze strony wybrauego 
d-ra Taczanowskiego stanowią: prezes Jurjew

naczelnik p-tu: skarbnik Szabłowski, sędzia 
śledczy: sekretarz dr. Taczanowski i członko
wie: ks. Dąbrowski z Długosiodła, Wnukow
ski inżenier powiatowy, Nowca aptekarz, Bru
dziński Zygmunt dzierżawca z Lubiejewa i ks. 
Ryglewicz, wikarjusz miejscowy. Najważ
niejsze obecnie zadanie tak ukonstytuowane
go zarządu, stanowi wykonanie obowiązują
cej uchwały ogólnego zebrania z d. 19 sty
cznia r. b. o utworzeniu przytułku dla s tar
ców i kalek, początkowo chociażby dla 6-ciu 
tylko osób.

Wj końcu nic od rzeczy będzie wspi*inieć 
o wprowadzonej w czyn inicjatywie paru lu
dzi dobrej woli ku pewnemu uporządkowaniu 
żebractwa w mieście; zmiana polega na tem, 
że wszyscy żebracy zbierają się w piątek 
w kościele z raua na mszy i, pod kierowni
ctwem jednego starszego dziada, obchodzą 
wspólnie kolejno domy, gdzie otrzymują ja ł 
mużnę najczęściej po groszu na osobę do rąk 
wspomnianego starszego, co 1) bardzo u ła t
wia samo udzielanie jałmużny, 2) ustanawia 
pewną wzajemną kontrolę miedzy żebraka
mi i ofiarodawcami, gdyż dawniej zdarzały 
się wypadki, że zmyślniejsze baby po kilka 
razy przychodziły w ciągu całego duia do 
tego samego domu po datek i że było wielu 
ze wsi, których powinny utrzymywać odpo
wiednie gminy lub parafje i 3) jes t wiele 
hygieniczniejsze, gdyż wchodzenie do kuchen 
paru dziesiątków żebraków, chodzących po 
całein mieście nie mogło nie przyczyniać się 
niejednokrotnie do roznoszenia zakaźnych cho
rób, że pominę inne pomniejsze względy; 
przyczem stosuje się rygor' jedyny nie dawa
nia tym, co nie przyjdą razem z obietnicą 
powetowania straty w następny piątek. Spis 
mój obejmuje 32 nazwiska, z tych 2 — 4 sta
le prawie nie chodzi z powodu choroby, da
je  się i dla nich po groszu—starszemu, któ
ry, jak  to sprawdziłem, doręcza istotnie inte
resowanemu, pobierając jednak za to, to jes t  
potrącając po 4 do 8 groszy dla siebie „za 
fatygę;“ jes t  to prawie 15&. gdyż przecięt
nie zbierają żebracy po 40 — 50 groszy ty
godniowo na osobę; ztąd znowu prosty obra
chunek wskazuje, że z tego źródła otrzymuje 
żebrząca gromadka 350 — 360 rb. rocznie! 
Jako długoletni, bo od założenia, skarbnik 
Tow. Dobr. nie podjąłbym się żadną miarą 
wspierać tylu rocznie ze stałych składek, 
gdyż wiem z doświadczenia, że bywało z tego 
źródła u aj wyżej 150 — 160 rubli rocznie (i 
z okolicy!)

O utworzeniu unas w r. z., jak i w innych po
wiatowych miasteczkach, kuratorjum trzeź
wości nie wiele mam do zakomunikowania, 
gdyż ciągle znajduje się ono w stadjum przy- 
gotowawczem. Do składu jego należy: na
czelnik powiatu, naczelnik straży ziemskiej, 
sędzia pokoju, rewizor akcyzy, komisarz wło
ściański, inspektor podatkowy, burmistrz i 
lekarz powiatu. Dr. J. llarusewicz.

Nowe książki i wydawnictwa.

M arja Turzym a. N a d b r z e ż n e  f a l e .  
Lwów 1899, nakładem spółki wydawniczej. 
W Warszawie skład główny w księgarni Sa
dowskiego. Jest to zbiór nowel p. t.: Szko
da czasu i atłasu .— Dzień zaduszny. — Wśród 
burzy. — Do słońca, Sen uwięzionej lwicy.— 
O skrzydlatej duszy .—Mia Marya.—To uie 
była miłość.—0 świcie.— Nadbrzeżne fale.

Autorka podejmuje nie bez talentu i nie 
bez pewnej spostrzegawczości różne tematy 
społeczne, a głównie stosunek kobiety samo
dzielnej do mężczyzny inteligientuego, który 
jednakże nie zawsze odpowiada jej ideałom 
społecznym (To nie była miłość). Język po
prawny a styl w niektórych obrazkach (O świ
cie, Seu uwięzionej lwicy) odznacza się po
lotem poetyckim. W niektórych utworach nie 
uniknęła autorka pewnych niekousekwencji 
(Marja Jlagdaleua rozprawiająca jak  eman
cypantka XIX w.).

KRONIKA HANDLOWA.

Sprawozd. Domu lio ln  l i c i  \Volihner> Bar czak i  S~ka 

Płock, 25 kwietnia

Na targ  dzisiejszy  dowieziono około 570 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 180 
korcy, ży ta  150 korcy, jęczm ienia 50 korcy, owsa 
150 korcy, g ry k i *20 korcy, grochu 20 korcy.

Dowóz ziarna dziś znów niewielki, wskutek cze
go i ceny  nieco lepsze.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,—  do 5,30 za 2-10 f., ży to  od rb. 3,60 do 
3,1)0 za *230 f., jęczmień od rb. 3,40— 3,60 za 210 f., 
owies do 2,70 za 140 f., g ry k ę  do 4,20 za 210 f., 
groch do rb. 5 za 260 f.

Do spichrzów kupieckich w m inionym tygodniu 
dowieziono ua kontrakty  poprzednio zaw arte około 
600 korcy pszenicy i ży ta .

Za granicę spławiono 2 berlinki z pszenicą.
Gdańsk 24 k wietuia. Tendencja spokojua, ceny 

bez zm iany.
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POŚMIERTNE.WSPOMNIENIE

W dnia t l  kwfotftia, w Jefcwte pod 
Tykocinem. zloJ!«n* krótką, ale rię łk ą  cho
robą zapalenia |»łtie, zasnęła w Itoęu anco  

/ćpanym . *> -iH-jm roku żyda. Alc- 
k^ndra * Jatoiddi Ołogsrowa, a zcon jej 
niespodziany, »  «il«* wieku, gmm-M Mra- 
• znej t*>I«ki dotknął uM*łwtające#o ją 
m a lin k a  Zygmunta, rodziców je j, i niatk<; 
m t e ,  * wdowę |«» zairtoJtonym ziemianinie 
Janie Glogera;. Co za* najboleśniejsze, że 
osierociła dwoje dziatek (córkę i s>yna), 
któn; z powodu oddalenia « zakładach na
ukowych, o nagłej chorobie matki nie wie

ltf-lelnie pożycie 
niędy nie skaziła

działy i grudką ziemi na je j trumnę rzu 
d ć  nie mogły.

Patrzyliśmy się i 
ZygmnntoMwa, kt«>rrD w , 
najdrobniejsza chmurka w jMtźyriu dwóch 
dochów poświęconych dla siebie, dla dzia
tek i dla ogółu. Potrafiła cenić wielce 
użyteczną dla naszego społeczeństwa dzia
łalność męża swego i otaczała go taką 
bUtgą atmosferą spokoju i zadowolenia ro
dzinnego, źe on, pracując nad siły i nie 
będąc wolnym od kłopotów z zarządem 
majątku połączonych, czul się zawsze zdro
wym, silnym i szczęśliwym.

8. p. A leksandra należała pod względem

gruntownego wykształcenia i cnót chrześ
cijańskich, do kobiet niepospolitych. Cale 
jej życie, czy to przed zamążpójściem, |w 
doinu rodziców, których była jedyną cór
ką, czy potem przez lat lł> w Jeżewie, 
było jednolitym pasmem cichego, bezgra
nicznego poświęcenia się obywatelskiego 
dla innych. Świat nie widział jej nigdy 
w gwarze zabaw, w blasku marnych bły
skotek, bo nie żyła dla siebie, tylko 
dla tych, którzy potrzebowali rozumnej 
jej raiły, moralnej dźwigni, pomocy i po
cieszenia w niedoli, lub na łożu choroby. 
Idąc za przykładem  swego ojca, wiecznie 
troskała się, wyszukując w kraju  chleb i

pracę dla dobrych, biednych i rodziną o- 
barczonych, którzy chcieli szukać zarobku 
na obczyźnie. To też głuchy jęk  płaczu, 
gromadzącego się licznie ludu. otoczył jej 
zwłoki na żałobnym katafalku w sta ro 
świeckim cichym dworze jeżewskim i od
prowadził śm iertelne szczątki tej niepospo
litej niewiasty do grobu rodzinnego na 
cmentarzu tykocińskitn, niesione na bar
kach życzliwych sąsiadów, w dniu 14 b. m.

Najtrwalszym, bo prawdziwie nieśmier
telnym dla niej pomnikiem będą najmilsze 
wspomnienia, o jej anielskim ch irakterze, 
w pamięci wszystkich, którzy mieli szczę
ście ją  poznać. W iktor Szum ański.

m  O G Ł O S Z E N I A .  =
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

MTTrnV>ir\pr ^ l a d  *'a r ' ) malarskich 
. l i r u D i n e r  j 0|,j(: papierowych, oraz

HZ I i i .  do okien, Grodzka, wprost Kohnowej. I

WLStomjwS2-ia r i ,3£j
ralne, zaprawy do podłóg._________________

Płockie Towarzystwo A Żeglugi parowej

„MERKURY v

WL Apfelbaum “ E L S t - T S
188f) r. Wielki wybór. Robota 
_________ Płock, ul. Kolegialna.__________

• } ; |  « U |H l i1. l | 0 >l W K H U O ji j  i j J 0 l l 8 U « J |

• p p g j o j g  iC o T O S i  

Józef P ę tk o w s k i . / :S 2̂ r ; S -
ny z prysznicem etnaljowane 40 k., cynko
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
00 k. na 1 osobę, 1)0 k. na 2 osoby.

Reprezentant, najlep
szej firmy Le fils de 

Peugeot fr tres Volentigney France. Po
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
c.ykle. Płock, Kolegialna.

Grodzka 
wyrobów 

wniczych, naczyń kuch, i przybi

p o d a je  <lo w iadom ości, że od  d n ia  8 (2 0 )  k w ie tn ia  r. b . s ta te k  p aro w y , w y
chodzący  obecn ie  z P ło ck a  do W a rsza w y  o godz. 5>/s w ieczorem , będz ie  

solidna, w ychodzić o godz. 7 w ie c z o r e m  w p ro s t do W a rsz a w y , n ie  za trzy m u jąc
_______ się  w W y szo g ro d z ie ; w ychodzący zaś s ta te k  z W a rsza w y  do  P ło c k a  o godz.

12 w p o łu d n ie , b ęd z ie  w ychodzić o godz. I p o p o łu d n iu *

:: Dla kaszlących i osłabionych. ; ^  "

Wł. Apfelbaum

R. Jarocki.

Ekstrakt i Karmelki
..LELI W  A "  ,,,c i

O p atrzo n e  m a rk ą  fa b ry c z n ą  za tw ie rd zo n ą  p rzez  D e p a rta m e n t H a n d lu  jJ  
P rz e m y s łu  N r. 1 5 4 2 6 /1 1 2 1 .

Pracownia robót 
kościelnych i ram 

W arszawska 1, dom Lewensztejna.
W alery Krowicki.

Ostro łęcka fabryka kafli i dachówki
przyjmuje zamówienia na dostawę kalli 
zwyczajnych, berlińskich i inajolikowych, 
dachówki Marsylskiej i Staroniemieckiej.

Dachówka ta jest żłobkowaną, nie wyma
ga żadnej podrzutki i lżejszą jest o połowę od 
dachówki zwyczajnej. Odstaw a koleją żela
zną i wodą.

Fabryka przyjmuje na siebie stawianie 
pieców.

A d r e s :  W. Gąssowski. Ostrołęka.

Któryś z pp. właścicieli ziemskich.
z okolic Płocka na jarm arku w Sierpcu 
plącąc włościaninowi rb. 240 za parę koni 
kasztanowa!., naddał sprzedającemu przez 
pomyłkę 24 rb. Ryło to na początku lutego 1 
r. b. Poszkodowany zechce się zgłosić do 
niżej podpisanego dla odebrania swego mi- i 
mowolnego naddatku. Ks. L. Machczyński,

AdiuiniHtrrji^cy |>«r. Rościszewo, prze* Sierpc. 1

S t a t k i  p a r o w e  o d c h o d z ą
z  p r z y s t a n i  S t .  G ó r n i c l r i e ^ o

;H z Płocka do W arszawy o g. t>£ rano. z W arszawy do P łocka o g. 8£ rano.
SS p r z y s t a n i  r a . j a . 2 1 s a

z W łocławka do W arszawy o godz. 4 rano

§ z Płocka do W arszaw y o godz. 8 rano 
z W arszawy do Płocka i W łocław ka o godz. t)V2 i 7 l/a ran0-

2 2  p r z y s t a n i  C l e c l i a n o - w s k i e g - o
($5 z Płocka do W łocławka o g. (i rano. z W łocławka do P łocka o g. 1 po poł.

DO SKŁADÓW

B-ci Wolibnsr, Earczak i S-ka
w Płocku.

n ad szed ł św ieży  tra n s p o r t

K o ń s Ii i e g o z  ę b u.
DRZEWKA

do sprzedania w cukrowni „Leonów”
A W f jo ;  o U l o  H O  t t l .  p o  1 0  > |ó p  a 2 0  Voj>.

* IfH) s i t  po 7 „ u |f> kop. 
B rfo iy^  ,  70  sjti, jk» 12— 17 stóp  ii 15 kop.

„ HO * H . po 7 — 10 .  a  8 kop.
* po I  —-6  „  m f> kop. 

6 w ie rc « ii: „  HO s i l .  po & »ióp & 2 0  kop.
•* ^  po 3 s to p y  a 16 kop.

W  Wyszogrodzie
agubiony  został re w e rs  na 100 rb . 
w ydany na im ię S tan is ław a Ziom biu- 

p rie*  V\ ła d y s ła u a  Uz itkow - 
Z is t t te g a  się , io  re w e rs  ten 
b f i l i s  niew ażnym .

i ogrodow eP o lec am y  w szelk ie  N a s i o n a  
w g a tu n k ac h  zu p e n ie  św ieżych  i o

I l i a .  o raz  k o n ic z y n y :  c z e r w o n ą ,  b i a ł ą ,  s z w e d z k ą  
i p rz e lo t .

p as tew n e , le śn e  

w y p ró b o w an ej s ile k ie łk o w a-

Skliidy nasze zaopatrzone są stale w maszyny  
i narzędzia rolnicze tak krajowych, jako też i naj
hardziej renomowanych fabryk zagranicznych.

Specjalne oferty i cenniki wysyłamy na żądanie

DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTO 
WEGO MIASTA PŁOCKA ogłasza:

W wykonaniu § 82 ustawy Towarzystwa 
Kredytowego m. Płocka, Dyrekcya tegoż 
podaje do wiadomości, że następujące nie
ruchomości w 111. Płocku położone, obcią
żone pożyczką rzeczonego Towarzystwa z 
powodu niezapłacenia raty  Październikowej
1898 r. wystawione zostały na sprzedaż 
przez publiczną licytację, a mianowicie:

1) Dora pod X<* 317 przy ulicy Kolegial
nej, obciążony pożyczką w sumie rb. 4,400. 
w dniu 15/27 czerw ca 1899 r. o godz. 11 
przed południem w kancelarji rejenta Zbo
rowskiego w gmachu Sądu Okręgowego 
Płockiego.— Licytacja rozpocznie się od 9r 
my rb. (>,000, wadium oznaczono na rb. H80.

2) Dora pod A1? 307 przy ulicy War
szawskiej, obciążony pożyczką Towarzystw 
w sumie rb. 1,200, w dniu 15/27 czer#»
1899 roku, e godzinie 11 przed południe® 
w kancelarii rejenta Lubowidzkiego, w giw>- 
cliu Sądu Okręgowego 1’lockiego. Licyta
cja rozpocznie się od sumy lb. 1,800,**- 
diuin oznaczono na rb. 240.

Szczegółowe objaśnienia i warunki W ' 
tacyjne złożone zostały do ksiąg hypotecz- 
nych powyższych nieruchomości, i tako** 
mogą być przejrzane w wydziale byput**1' 
nym lub w biurze Dyrekcji Towarłjsł*1 
Kredytowego ni. Płocka.

Prezes Waśniewski. 
S ekretarz Szymański

WJ

CZŁOW IEK Z RODZINĄ zn au y  z 
uczciw ości, p o szu k u je  za rząd u  dom em  
za sk ro m n e  m ieszk an ie . U l. Ostatnia, 
dom  Ł o siń sk ich. Llltyński.

POTZEBNY JEST

tlttiODN C Ih O V l\£ K
z ładnym  charakterem  pisma. Wiadomość 
w Księgarni M. Gutkowskiego w Płocku.

■jar BŁICHOlSflE,
pod BODZANOW EM

jest jeszcze 300 korey karto
fli czerwonych na sprzedaż.

FABRYKA-

W y ro b ó w  C h iru rg icznych
i innych stalowych o strych

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, p rzy  ulicy Tumskiej

w H otelu E uropejskim . 

Sprzedaż prochu i przyborów my
śliw skich, przy jm uje BROŃ do 
rep arac ji. Zakłada dzwonki elek

tryczne.

Z a k ł a d  e g - z y s t u j e  o d  1 8  £ 0  r .

i

Dzieli
F-:

l« \ . 7;
17 P. li,
18 t t \ 4,1
19 Sr. <v
20 Cz. 6.'
21 P. 6.!
22 S. 4.'

Średi 
Objaś 

iru oznaczaj 
r j ‘— zupełn#

Sobota 291 
NiedziolaSO
Poniedz. 1
\V,orcli 2

H eroda 3
W  Czwartek 4

Piątek 5

W mieście gubernialnera przy ulicy pryn- 
cypalnej położony, skanalizowany, posia
dający dwa fronty w dobrem stanie, nie- 
potrzebujący rem o n tu — od ceny szacunku 
10%  przynoszący. Bliższe objaśnienia udzie
lą: W-ny ló z e f  Załuski w Płocku, przy 
ulicy Grodzkiej w domu własnym lub W-ny 
Budowniczy Załuski —Ciechanów,g.plockiej

Ws
Zai

Umiana księ/. 
7 in. 3

" ysok. wody 
pod PlocI

Ticiuperat. w l

. J a r m a r k i
w Dob

lo maja W Bo<
1 w Janowie l 
jfwowi,,, w W 

29 w 
W guJ). lomż 

f “ »ja w Nowi 
^ * Kol,, 

'Krasnosielcu
j w Ostrowiu 
^r*je»ie. 30 
■“ yszyńcti.

KO.NCEKt \]
" " • k ie so  lu0( 

| Str»'a(orjuu, wai

2miany w dud
K“- Komun ,1 

*  pow

Mr.fi., r P l! c k i,

k r o n

C d  dlliu  2 - im  

. '-  S
Kranie .Wu Cl 
*»iej.ee S ,U'Ĵ
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